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W  T o k u  1705 wracaiąc z P e t e r s ­
b u r g a  na końcu Października , ziecha- 
iem  do W a r s z a w y ;  gdzie zaraz roz­
maite zaczęły się zbiegać okoliczności 
w p ływ aią ce  na zdarzenie, które mi móy 
pobyt wtćrrir mieście pamiętnćm uczy­
niło. v

Opatrzony poiazoem służącym na 
miesiąc naiętemi, (cudzoziemiec nowiem 
W  W a r s z  a w i e  inaczćy pokazać się 
nie może), iadę doXięcia Adama Gz a r -

*) Jeden z roeznihów niem ieckich umieścił 
wiadomość p życiu K a z a n o w y  ( Casano- 
va) i wyimki z pamiętników iego. Pomię­
dzy te mi- szczególniey ciekaw ym , a miano­
w icie  dla polskich czytelników  iest opis 
p obytu  6 t  z a n  o- w y  w W a . s z a w i e  
ipoiedynku iegó z B i a n i c k i i p .  Poini- 
iaiąc szczegóły życia tego człowieka , któ­
ry w przebiegłości swoiey i w dowcipie ie- 
dyny sposób utrzymania się znaydował, i  
który ostatecznie nie był niczem innyui iak 
tern, co Francuzi Chevalier ćCindustiie 
Zow iy: unreszezamy tutay w w iernem  tłu­
maczeniu opis stohcy naszey pod w zglę­
dem iey zw yczajów  w owym czasie, przez 
tamego K. a z a 11 o W ę kreślony,htór) prócz 
żyw ości i wierności w oddaniu znamienuią- 
eych go zarysów i'tein się zaleca, t f  cu­
dzoziem iec dobrze w P o l s c e  przyięty, 
ni “wdzięcznością i iph, zw ykle gotwarzą iey 
się. nie węyłaoifr

to r y s k i e  go Jen. Ziem. Pol. Poseł 
Angielski przy dworze Pete^sburgskim 
dał mi list zalecaiący do niego. Zasta- 
f  em go w  bibliiotece, a razem w  iego sy­
pialnym pokoiu, siedzącego przy dużym 
stole okrytym pismami i drukiem, a oto­
czonego 40 do 5o osobami.

List przeżeranie oddany zaw ierał 
4 stronnice. Xiążę przeczytał go do koń­
ca , i w  bardzo pięknćy francuzczyźme 
rzekł do m n ie : »Osoba zaleeaiąca mi 
WP^ana w  wysokim stopniu m óy sza­
cunek posiada; na nieszczęście testem 
w  tćy chw ili  niezmiernie zatrudniony, 
lec? Lądź W P a u  tak łaskaw  w  wieczór 
dziś do mnie wstąpić, ieżeli nic lepsze­
go nie będziesz m iał do czynienia.* 

Siadam do poiazdu i zaieżJzam do 
pałacu Xiecia S u ł k o w s k i e g o .  T en  
Xiążę przeznaczony na Ambasadora dó 
I, ud w i k a  X V . m iał wkroice udać się 
na sw óy urząd. B ył ón^naystarszyra ze 
czterech braci; a przy gruntownym roz­
sądku , zatrudniał si ? niezliczonemi pro- 
iektami w  guście Xiędza St. P i e r r e .  
W łaśn ie  m iał Korpus Kadetów oawie- 
d zióć, przeczytał iednakże móy list, i 
rzekł do m n ie : Dużo mamy z sobą do 
m ów ienia, zrób mi W P e n  tę przyjem­
ność, i zaiedź do mnie o ątey godzinie 
na oniad, ieże)i nic lepszego nie bę­
dziesz m ia ł do czynieniaj*

Chcąc czas iakocako przepędzić , u- 
słuchałem służącego który mi o iakieyś 
operze gadał, do ktoróy każdemu w o l­
ny był przystęp, przyieżdzam, i nie zna- 
iąc nikogo i oa nikogo nieznany , prze­
pędzam tak trzy godziny. W ie le  tam



było przyiemnych śpie waczek i tancerek, 
na/znakomitsza między niemi zw ała  się 
C ata n i , była rodem z M e d i o l a n u  , 
i wiele tak o nióy, iak i o iey  ziomku 
nieiakim T o m a t y s ,  który bardzo grę 
lubżł i przez nią swe, szczęście zrobił, 
słyszałem. Prowadził ón operę W ło s ­
ką komiczną ( opera buffa)  , i posiauaf 
względy C a  r a n . ,  która nie umreiac 
prawie tańcować , pierwsze role w. ba­
letach gryw ała. Zastałem iuż stół Xię- 
cia S u ł k o w s k i e g o  gotowy, przy któ­
ry m  przeszło 4 godziny siedzieć musia­
łem. Xiążę rozm awiał o wszystkióm, 
w y ią w szy  o rzeczach mi znanych, po­
lityka i handel iedynie go zaymowały, 
a im mnie w t ó m  słabszym widział, tćm 
świetnićy się sam okazyw ał, ia w c ią -  
g łćm  zostawuiąc zadumieniu, 2iednałem 
sobie iego przychylność.

Ponieważ nic lepszego nie miałem 
do czynienia, *( od wszystkich bowiem 
Panów  te w yrazy słyszałem) , udałem 
się do Xięoia Adama C z a r t o r y s k ’ e- 
go. T en  oznaymiwszy towarzysfwu 
imie moie, każdemu z osobna mnie przd- 
staw iał Zastałem tam Xięcia Biskupa 
K r a s i c k i e g o ,  W .  Pis. K. R z e w u ­
s k i e g o ,  O g i ń s  k i e  g o, W oiew od ę  W i ­
leńskiego i t. p. T ak nam zeszło zpół 
godziny, gdy w t ó m  wchodzi iakiś szla­
chetnie przystoyny mężczyzna; w szy­
scy pow stali, X iążę Adam przedsta­
w iw s zy  mnie nowo przybyłemu, obró­
c ił  się do mnie i z zimna krwią rzekł: 
»to iest Król.« Taki sposób przedstawia­
nia cudzoziemca K rólow i, nie b y ł  za- 
pew nez rodzaiu tych, które odwagę adey- 
m u ią , albo ią przez świetność Maiestatu 
przytłumiaią ; iednakże nadto iest ory­
ginalny, ażeby cokolwiek nie zmięszał. 
T ć y  myśli, aby to miał bydż żart , nie 
przypuszczałem do g ł o wy ,  i zaraz postą­
piwszy dwa kroki naprzód, chciałem 
uklęknąć, gdy mi J. K. M. łaskawie rękę 
podawszy , z naywiększą oznaką przy­
chylności , pocąłuwać ią dozwolił. Gdv 
Król chciał zacząć ze mną mów ić, podał 
mu Xiążę Adam list od Posła Angiel- 
s k e g o ,  uprzeymy Monarcha przeczy­

tawszy list, zaczął mi różne pytania ty­
czące się Cesarżow ćy Uossyyskićy i osób 
bliżóy ią otaczaiących czynić. O tem 
mogłem mu dokładne dać wiadomości, 
których Monarcha z prawdziwą cieka­
wością słuchał. W  kwadrans potóm da­
no znać do stołu. Król, który mnie słu­
chać nie przestał, zaprowadziwszy m nie 
do stołu f po praw ćy mnie przy sobie 
„osadził. Stół b y ł  okrągły, i wszyscy 
dobrze zaiadali; Król tylko nie iadł, a ia 
choćbym b y ł nie b y ł  na obiedzie u X ię-  
cia S u ł k o w s k i e g o ,  anibyin b ył po­
myślał o iedzeniu, tak mnie ten zaszczyt 
nasycił, że byłem  iedyną osobą ściąga- 
iącą na siebie uwagę Króla i wszystkich. 
Jeszcze po stole czynił Kiól różne uw a­
gi nad tóm, co wprzódy m ów iłem  a to 
w  nayprzyiemnieyszy sposób. Oddala- 
iąc się powiedział mi K ró l,  iżby m a  
to wiele ukontentowania zrobiło, gdy­
by mnie codzień na Swoim widział d w o ­
rze. Gdym  odchodził, X iążę  Adam za­
pytał mnie s ię , czy nie chcę bydź iego 
oycu przedstawiony, i zaraz na 11 go­
dzinę nazaiutrz mnie zamówili

Król polski był wzrostu średniego, pię­
knie zbudowany; nie b y ł  ón w  właści- 
w ćm  znaczeniu piękny, lecz w yraz  tw a­
rzy iego był pełen dowcipu i uym u iący; 
twarz miał krótką, i gdy m ilczał, zda­
w a ł  się mieć do melancholii skłonność; 
gdy zaczął m ów ić, pokazywała się iego 
w y m o w a , a gdy ieszcze przedmiot b y ł  
stosowny , umiał go delikatnym okrasić 
żartem , i wszędzie wesołość rozpoście­
rał, W róciłem  do domu, bardzo kon- 
tent z uczynionego wstępu na świat.

Nazaiutrz rano, o przeznaczoney go­
dzinie poznałem rzaakiego człowieka, 
starego Ai ę c i i  C z a r t o r y s k i e g o ,  W o ­
iewodę Ruskiego ; zastałem go jeszcze 
w  szlafroku i koło niego pełno było Pol- 
skićy Szlachty w  narodowym stroiu, 
w  butach kolorowych , z Wąsami i pod- 
golonemi odkrytemi głowam i. Sam zaś 
stoiąc, to do iednego, to do drugiego prze­
m a w ia ł ,  i zawsze uprzeymie, lecz zp o- 
wagą odpowiadał. Gdy mnie syn iego 
nazw ał, ońrócił się do mnie W o iew o d a ,



a w  przemówieniu swoiórn przyzwoity 
środek między dumą a poufałością za­
chował. JNie mógł ón się nazwać przy- 
stoynym, lecz wyraz twarzy iego byt 
piękny, mowa i organ szlachetne, a w y ­
słowienie się łatwe. Ani ón mieszał 
mówiącego z n i m , ani tćż nadto przy­
stępnym czynił. Przez to stawiał się 
w  możności poznania każdego w  rzeczy­
w istym  stanie, (idy usłyszał, żem dla 
zabawy - dla poznania dworu w  R o s s y  i 
pewien czas przepędził, r z e k ł : iż zape­
wne te same'powody mnie tutay spro­
w adziły , i zaraz ofiarował mi pośred­
nictw o swoie w  czynieniu znajomości 
przeżeranie żądanych, i d o d a ł : iż po­
nieważ żyię bez fa m ilii , będzie mu mi­
ło za każdą razą, gdy j Iżie indziey pro­
szony nie będę , widzieć innie u siebie 
na obiedzie i wieczerzy.

Pctćm  ubrawszy się za parawanem, 
pokazał się w  mundurze swego pułku, 
francuzkim kroiem zrobionym, w  blond 
alonge peruce, słow em  wkostumie zmar­
łego A u g u s t a  III. Tak powitawszy 
kompanią wszedł do p o k o ió w , które 
icgo przychodząca do zdrowia małżonka 
zaymowała. Z łożył ón dla nićydtrzyż 
Maltański, i odbył poiedynek z konia na 
pistolety.

Teraz dopićro odetchnąwszy cokol­
w iek , zacząłem się obzićrać w  świetnćy 
W a r s z a w i e ,  w  oczekiwaniu bowiem 
seymu, pełna ruchu i życia była. U X ię -  
cia W o i  Rusk. zastałem trzy stoły, każ­
dy na 5o do 40 osób nakryte. Przepych 
n tego Pana przewyższał okazałość sa­
mego dworu. Xiążę Adam oświadczył 
mi , ażebym od dziś dnia zawsze przy 
stole oyca iegó siadał. Pizedstawił 
mnie pieknćy siostrze sw oićy  Xiężney 
L u b o m i r s k i ć y ,  oraz innym W o ie -  
w o d o m , Starostom i t. d. Nie w yszło 
dwóćh tygodni, a iuż w e  wszystkich 
większych domach znaiomy byłem ; 
wszędzie mnie zapraszano na biesiady 
i  bale , Które codziennie dawano. Szczu­
płe dochody moie nie dozwalały mi gry, 
i nakazywały oszczędność. Dzień m óy 
rozdzieliłem sobie tak, iż rano przepę­

dzałem W pięknćy bibliotece Xięcia Z a ­
ł u s k i e g o ,  Biskupa Kiiowskiego, a po 
obiedzie zaś laawiłem na tryszaku z X ię -  
ciem Woievvodą Ruskim , z nikim tak 
nie lubił grać, iak ze iliną.

Pomimo oszczędności rządnego ży­
cia, zabrnąłem w  długi w e  trzy m ie­
siące po moićni przybyciu, poiazd, miesz­
kanie, dwóch służących i porządne ubra­
nie, stały się przyczyną mego niedostat­
ku. Pomocy zkądkulwiek bądź niebyło 
żadnćy nadziei. Kto w potrzebie uJaie 
śię do możnych, ieżeli znaydzie wspar­
cie, traci ich szacunek, ieżeii zaś odmo­
wną odpowiedź odbierze, wzgardę tyl­
ko w zysku odnosi. W  tym stanie mo­
im los szczęśliwy następuiącym sposo­
bem 400 dukatów mi zesłał:

Pani S m i t h ,  którą Król w s w o im  
umieścił zamku,  zaprosiła mnie do sie­
bie na w ieczór, ośwdadczaięc m i,  iż 
Rról u nićy ‘będzie. Zastałem u nićy 
przyjemnego Biskupa K r a s i c k i e g o ,  
Xiędza G i g i o t t i  i kilka innych osób. 
Król zawsze rozm owny w  towarzystwie, 
oczytany, znawca klassykow , iak może 
mało który ziem u podobnych, opowia­
dał anegdoty o starożytnych Rzymskich 
uczonycn , przytaczaiąc scholastyków 
manuskryptu, o których ia i nikt podo­
bno w żt ciu nie s ły s z a ł ; gdyż iak się 
zdaie, J. Fi, M. sama ie wym y: iła. W s z y ­
scy rozprawiali, ia tylko milczałem, 
gdyż nieiadłszy obiadu, z praw dziw ym  
apetytem wieczerzę zaiadałem, tyle tyl­
ko odpowiadając, ile konieczna nakazy­
wała przystoyność. Xiądz G i g i o t t i  
w yży w  aiac mnie do walni naprowadził 
rozmowę na H o r a c y u s z a ,  chwaląc 
iego talent delikatney satyiy. Przez to, 
mówdć zacząłem , ziednał sobie łaskę 
A u g u s t a ,  który przez opiekę dawaną 
uczonym na nieśmiertelną zasłużył sła­
w ę ,  i przymusił ukoronowane g ło w y  
otyłe się z nim w espół ubiegać, iż so­
bie iego nazwisko dokładali, choć 
nim samym gardzili. Król Polski, któ­
ry także przy wstąpieniu na tron imie 
A u g u s t a  przybrał, zastanowił się nad 
m tm i w yrazam i, i nie m ógł się wstrzy- 

)( *



m a 6 od przerwania m i:  Któreż zapy­
tał się-, są te ukoronowane głow y, które 
imię A u g u s t  a przybrawszy, ie go same­
go raało szacuią ? P ićrw szyK rćl Sewedż- 
k i ,  który się G u s t a w  nazyw ał: odpo­
w iedziałem  , a G u s t a w  iest czyste 
przekręcenie A u g u s t a ;  B r a v o ! rzekł 
Król , to może uyść za anelidotę. 
Gdzieżeś' to znalazł? w  W o l f e n b i i t -  
t e l ,  odpowiedziałem, w  rehopiśmie pe­
wnego Upsalskiego Professora; Król, 
który z początku w ieczerzy także ręko- 
pisrna p rzytacza ł, zaczął się niezmier­
nie śm ia ć , potem w ró cił  się znowu du 
pićrwszego przedmiotu, zapytał mnie : 
w  którćm mieyscu, nip w  rękopiśmie 
lecz w  znanym H o r a c y  u s z u  znayduię 
dowcip przez to się odznaczaiący, że osła­
dza satyrę? Mógłbym "W. K. M. kilka 
mieysc przytoczyć, lecz tu przychodzi 
m i na pamięć równie piękny ia'. dow­
cipny wićrsz: Coram rege, m ó w i Poe­
ta, de paiipe. tate tacentes, plus ąuam pos~ 
centej ftrent.

Prawda, odezwał się Król. Pani 
S m i t h  żądała, aby ićy  Biskup znacze­
nie tych w yrazó w  w ytłóm aczyl. Ten, 
rzecze ó n , który w  onecności Króla o 
sv*oićm milczy ubóstwie , w ięcćy  z tąd 
odnosi korzyści , iak ten , który mu o 
tćm gada. Dama utrzymywała, iz w  tćm 
nie ma nic satyrycznego, ia tyle iuż po­
wiedziawszy milczeć musiałem. Król 
zaczął rozmawiać o Aryoście , i życzył 
sobie ze mną go czy tać, ia nisko po­
kłoniwszy się rzekłem z H o r a c y m :  tem- 
pora guaeram.

Nazaiutrz, gdy Król źe mszy wracał, 
podaiąc mi rękę do pocałowania', w s u ­
nął mi w  rękę dobize zawiniętą paczkę 
m ó w iąc:  podziękuy H o r a c e m u  i nic 
nikomu me m ów . Znalazłem tam 400 
dukatów , któremi długi popłaciłem. 
Znaydowałem się potćm codziennie pra­
w ie  w  garderobie Bról a,  lubił ón bo­
wiem  podczas ubierania rozmawiać się, 
lecz ztemi tylko, którzy nic więeey iak 
rozmawiać chcieli. Lecz o Ary oście ani 
wzmianki i u ż  nie było , umiał ón bo- 
vviem po Włosku, ale nie tyle, aby mógł

m ów ić tym ięzykiem , nie mógł zatćm 
tego wielkiego rozumieć Poetę.

W  ars  z a w  a doszła do nay wyższego
stopnia świetności. Każdy chciał widzieć 
tego szczęśliwego śmiertelnika , którego 
dziecinne lata wcale na Króla nie przezna­
czały. W ie le n iu  na tćm zależało, by sie 
wszystkim pokazy wać , i prawdziwie b y ł  
niespokoynym, kiedy wiedział o iakiru 
cudzoziemcu w  W  a r s z a w i e, który go 
ieszcze nie widział. Nie potrzeba tam 
było żadnego przedstawiania, każdy eu- 
dzozieiniec miał wolny przystęp do d w o­
ru , często nawet się zdarzało, iż sam 
Król zaczepiał osoby, które p ićrw szy  
raz u siebie widział.

W  ostatnich dniach Stycznia zabaw­
ny sen miałem: śniłom iśię, żem w do- 
brćm towarzystwie siedział przy obia­
d zie , gdy w  tćm ieden z biesiadiiiących 
tak mi butelką w  g ło w ę  rzuca, że cały 
się krwią obić wam , ia zaś zrywam się, 
przeciwnika szpadą przeszywam, sam 
siadćtin do poiazdu i zmykam. To  był 
cały m óy sen, lecz to, 00 mi ne  naza­
iutrz przydarzyło, odświeżyło mi go 
w  pamięci.

X iążę Kirol Kurlandzki od nieia- 
kiego czasu fyawił w  W a r s s a w i e ,  
nie mogłem się wstrzymać od poiecha- 
nia z nim do Hrabiego P o n i ń s k i e g o  
na obiad- Byl ón natenczas W .  Mar­
szałkiem Kor. wkrótce potć-n został 
Xiążęciem, późnićy iednak b y ł  wygna­
ny , i bardzo smutno skończył. Chociaż 
dóm iego był znakomity ifamiliia bar­
dzo przyiemna nie bywałerti iednak 
u niego, g<]vź go ani Król, ani iego stron­
nicy rie lubili.

W  połowie prawie obiadu, bez ni­
e z łe g o  poruszenia pękła butelka szam­
pana,  i- kaw ał szkła uderzywszy mnie 
w  g łow ę żyłę mi otwićra. K re w  nie- 
wstrzymana, płynie mi po tw arzy , po 
sukniach i po stole. W szyscy  obecni 
i ia wstaicmy, zawiązuią mi twarz, od- 
mieihaią nakrycie i kończą obiad. Zmie­
szałem się, nie przypadkiem, lecz przy­
pomniawszy sobie sen , który inaczey 
anibymi nie b y ł  przez głovrę przeszedł.



Tany n?ożeby b y ł  towarzystwu sen opo­
wiedział , lecz ia naybardziey się bałem 
za iakiego przy widzialskiego łub głupca 
uchodzić. Zresztą nie miałem tego zda­
rzenia za nic , rzeczywistość bowiem  od 

>. snu , na  ̂ważnieyszą rzeczą, to iest za­
kończeniem się różniła. Lecz po dwóch 
^miesiącach i ta część snu się spełniła.

Tancerka nazwiskiem B i nę tt i, któ­
rą ostatni raz w  L o n d y n i e  spotkałem, 
przeieżdżaiąc z W i ć  d n i  a do P e t e r s ­
b u r g a  zatrzymała się w  W a r s z a w i e .  
Dowiedziałem się o tćm z samych ust 
Króla, u X ięcia  W o iew o d y ;  dodał oraz, 
i e  ią za tysią,c dukatów przez tydzień 
w  W a r s z a w i e  zatrzymać myśli, by 
ią tańcuiącą widzieć.' C iekaw y z nią 
m ów ić i chcąc ićy iak nayprędzćy tę

ftrzyiemną nowinę donieść, odwiędzi- 
em ią w  oberży. Zdziwiła się, iż mnie 

znowu w  W  a r s z  a w  i e spotyka , a do- 
wiedziwszy się o i o o o  dukatów zawoła- 
ła  męża (także tancerza), który iednakże 
dopóty o tćm w ą tp ił ,  dopóki sam Xią- 
żę P o n i a t o w s k i  nie przyszedł, kró­
lewską im wolą oświadczyć. T o r a a -  
t y s  Dyrektor opery niczego nie szczę­
d ził,  wszystko tak urządził, iż zado- 

, wolnienie Króla osiągnął; a nowa para 
tancerzy tak się podobała, iż ią na rok 
ugodzono izatizymano. Zgryzło to nie­
mało Ca t a n i ,  zgasła bowiem  p rzy ' B i- 
n e t t i  i przez nią swycb wielbicie i tra­
ciła. T o m a t y s  skarzysię naprzeszko- 
dy z ich nieprzyiaźni wynikaiąoe; B i ­
ll e 11 i tym czasem naymuie dom , iak 
naymodnićy go mebluie, opatruie w  po- 
dwóyne zastawienie, w  wyborną piwni­
cę, wykwintną kuchnią i znayduie chma­
rę wielbicieli, pomiędzy któremi Stol­
nik M o s z c z  yri s k i , i W . Podkomorzy 
Koronny B r a n i c k i  celuią ; ostatni 
mieszkał w zamku tuż pizy pokoiach 
królewskich.

Od tego czasu dzielił się parter na 
dwie części. C a t a n i  pomimo mierno­
ści swego talentu nie chciała nowo przy- 
byfey ustąpić pierwszeństwa. Ona w  
pi er wszym,  B i  n e t t  i w drugim tańco­
wała balecie. Kto iedney klaskał, mil­

czał, gdy druga się p ok azyw ała , i na 
wzaiem. Ja wielą mocnemi i miłem i 
z B i n e t t i  złączony byłem obowiązka­
m i; lecz gdy cała familia C z a r t o r y ­
s k i c h  i wszystkie osoby do niey lub 
od niey zależące, trzym ała stro­
nę C a t a n i ,  a na ićy czele b y ł  X iążę  
L u b o m i r s k i ,  który mi wiele okazy­
w a ł  względó w ; nie mogłem dla B i- 
n e t t i  -opuścić C a t a n i  bez zciągnienia 
na siebie niechęci wszystkich tych, któ­
rym tyle winien byłem. B i n e t t i  gorz­
ko mi to w yrzu cała ; żądała odemnie 
bym na teatrze nie b y w a ł,  a T o m a t y -  
s o w i  za wszystkie przykrości, których 
od niego doznawała wieczną poprzy­
sięgła zemstę.

Kok 1766 czwartego Marca w  w i-  
Iiią imienin Xięcia K a z im  ie rz  a nay- 
starszego brała Królewskiego, t y ł  w ie lk i  
obiad u Króla, na który i  ia byłem  za­
proszony. Gdyśmy wstali od stołu za­
pytał mnie K ró l; Czy będziesz W P a n  
dziś naoteatrze? miano tego dnia piórw- 
szy raz grać sztukę w  polskim ięzyku. 
Była to nowość każdego zaymuiąca, 
prócz mnie, który ani słowa po polsku 
nie umiałem. T om  tćż powiedział Kró­
lo w i , na co ón: T o  nie powinno W P a -  
na wstrzymywać, tylko W P a n  sprobuy, 
przyiedź do moiey loży. Ukłoniłem się, 
i bvłem posłuszny. Podczas sztoki stoię 
za stołkiem Króla. Po drugim akcie da­
no balet, w  którym pewna C a s a c c i  
rodem z P i e m o n t u ,  tak się podobała 
K ró lo w i, iż sam pierwszy w  ręce klas­
n ą ł , co było nadzwyczayną oznaką za- 
dowołnienia. Nie znałem ićy tylko z te­
atru : ile razy byłem u Xięeia Ponj r i -  
s k i e g o  na obiedzie, zawsze mi w y m a ­
wiano , iż odwiedzając i.me tancerki ia 
zaniedbuię, choć się ta.n bardzo dobrze 
I awią,  przyszło mi więc na myśl po 
skończoney sztuce w yy ść 'z  lo^y Królew- 
skiey i powinszować C a s a c c i  szczęścia, 
które ią dziś spotkało. Przechodząc ko­
ło loży B i n e t t i ,  znayduię ią otwartą, 
wchodzę i zabawiam przez chwilę. —  
W  tym wchodzi B r a n i c k i ,  którego 
w szyscy za ićy  wielbiciela znali, ukło­



ni w szy się w y c h o d z ę ,  i idę do lo ż y C a -  
s a c c i ,  która zdziwiona, iż m n ie p ić r w -  
■wszy raz dopióro u siebie w id z i,  w  nay- 
przyiemnieyszym tonie mi czyni w yrzu- 
ty .  Zapew niaiąc ią o inoim szacunku, 
i że ią częścićy odw iedzać będę, chcia­
łe m  ią właśnie uścisnąć, gdy Hraoia 
B r a n i e k i  wchodzi. Jasna rzecz była 
iż  ranie śc ig a ł ,  przed chw ilą  b o w ie m  
w id z ia łe m  go w  loży B i n e t t i .  Lecz 
dla czńgo?nie  wiedziałem . Inaczćy bydź 
nie  m o g ło ,  iak, że szukał zaczepki; 
towarz>szył mu Pod pułkow nik  B i n i ń -  
s k i .  Gdy weszli, wstałem tak przez 
.grzeczność, iak że rzeczyw iście  chciałem 
się oddalić. L^cz ón tem i mnie zatrzy­
m ał s ło w y  : Nie na rękę W P a n u  p rzy­
chodzę ; W P a n  kochasz tę d a m ę ; za­
p ew n e odpowiedziałem, a czyż iey  W P a n  
D obr. także godną kochania nie znay- 
duiesz ? Zapew ne rzekł ón, a co wię- 
t ć y  ona iest moią kochanką, a ia współ- 
zalutnika uie ścićrpię. Bardzo dobrze, 
że  o tćm  w i ć m .  nie będę zatćrn w ię c ćy  
o d w ied zał tćy  Pani. W i ę c  m i W P a n  
ustępuiesz! m ó w i d a i e y .  Zapewne, któż­
b y  taKiemu, iak Pan Hrabia nie ustąpił. 
Na to w y m ó w ił  słow a zam ocne, abyi e  
p o w tó r z y ć ,  i aby ie strawić. T o  cokol­
w ie k  z a w ie le , rzekłem  , i odchodząc 
sp oyrzałem  mu się w  oczy w skazaw szy  
na szpadę. Św iadkiem  tego było trzech 
lub czterech officerów.

L e d w ie m  parę k ro k ó w  od loży od­
szed ł , usłyszałem , iż mnie w en eckim  
tchórzem nazwano. Na to odezw ałem  
się do Hrabiego : Na placu, n;et,u w  tea­
trze, m ożeby tchórz wenecki ieszuzega- 
rasu naroLił polskiemu bravi, to wry- 
n u  w iw sz y ,  odwracam  się i idę na duże 
schody prowadzące na ulicę ; tam cze­
kam  na niego; nie m aiąc bo w ie m  iak 
T o m a t y s  40,000 dukatów do stracenia, 
chciałem  zaraz na mieyscu się z nim 
rozprawić. L ecz  iego nie było  wi dać ,  
a i a  marzłem. Z a w o ła łe m  w ię c  m oich 
ludzi, kazałem zaiechać, i pojechałem 
do X ięcia  W o ie w o d y  na wieczór, gdzie 
XQ i sam Broi bydż kazał.

O chłon ąw szy z pićrw szego gniew u

w p o ie z d z ie ,  ro z w a ż y łe m  całą  rzecz, 
i kontent by tern, żem szpady w ł o ż y  Ca -  
s a c c i  nie w y c ią g n ą ł,  iak tćż, żem go 
się na placu nie doczekał; B i n i ń s k i  
b o w ie m  towarzysz B r a n i c k i e g o  ma- 
iąc pałasz przy boku go tó w  mnie b y ł  
zarąbać. W id zia łe m  ia to d o b rze , że 
B r a n i e k i  na poszczuwania B i n e t t i  
szukał ze mną zaczepki , i zapew ne 
chciał ze mną to samo, co ż T o m a t y -  
s e m  zrubić. W p r a w d z ie  w  policzek 
nie d o sta łe m , ale różnica obrazy nie 
w ielka b y ła ,  a kilku Officerów ią sły­
szało. Zapomnieć o obrazie nie m ogłem , 
coś zrobić m u sia łe m ; ale c o ?  zadosyć 
uczynienie powinno b y ło  bydź zu p e ł­
ne m yślałem  z a tó m , o drodze u m iar­
kow ania , która by wszystkich zaspokoi­
ła. T e m i zaiety myślami w p adłem  do 
X ięcia  C z a r t o r y s k i e g o ,  Stryia K ró­
lew skiego , z stałćm  przedsięwzięciem 
proszenia Króla, aby B r a n i c k i e g o  do 
przeproszenia mnie nakłonił.

Gdy m ię spostrzegł W ro ie w o d a , 
w y m a w ia ł  m i,  iż tak d ł u g o  na siebie 
daię czekać, i podług zw y cza iu  siadamy 
do tryszaka. G ra m , a po drugićy par- 
tyi, którą przegrałem, pokazuie m i m o- 
ie b łę d y  i pyta się gdziem g ło w ę  po­
dział?  Z gu biłem  ią o trzy m ile  1 tąd 
Mości W o ie w o d o  pow iadam  , na co ón 
r z e k ł : kiedy się gra z takim c z ło w ie ­
kiem  iak i a , któremu tylko o zabaw ę 
c h o d z i, to nie w olno  iast zostawiać gło­
w y  o trz y  mile, to p o w ied ziaw szy, rzu­
ca karty na s t ó ł , i przechadza się po 
sali, ia zalękniony stoię, nareszcie przy­
su w a m  się do komina. K ról m iał nie 
d ługo przybydź , lecz po kwandransie 
w ch o d zi  Szambeban P e r u i g o t t i ,  i za­
powiada, iż K ról tego w ieczora nie p rzy­
będzie. T o  b y ł  dla mnie cios ostatni. 
Daią do s to łu , ia siadam, iak zw y k le  po 
l e w ć y  W o ie w o d y .  B yło  nas 18 do 20 
osób; W o ie w o d a  bardzo ze mną ozię­
b ł y ,  przepuszczam dania. W ^ ró d  w ie ­
czerzy w chodzi X ią żę  Kasper L u b o ­
m i r s k i  i siada napizeciw mnie na dru­
gim końcu stołu. Gdy mnie u y iz a ł,  na 
głos do m nie  m ó w ić  zaczyna, komple-



mentuiąc mnie i żatuiac z  wydarzonego 
przypadku. Żałuię W Pana, rzekł, Br a -  
n i c k i  zawiele pif,  a uczci w y człowiek 
nie może bydź przez piianego obrażony.

Cóż się to stało? co się stało? za­
częli się wszyscy pytać; ia milczałem, 
zaczęto, badać Xięcia L u b o m i r s k i e ­
g o ,  lecz ten odpowiedział, iż kiedy ia 
milczę, to i ón nic m ów ić nie może. 
W te d y  zamyślił się W o ie w o ć a  i zapy­
tał mnie z dobrocią , co między mną i 
B r  a n ic  k i m  zaszło. Po stole odpowie­
działem, Mości Xiążę opowiem na bo­
ku całą rzecz.

Oboiętne rozmowy dokończyły w ie ­
czerzy, a powstawszy od stołu poszed­
łe m  z X ię c ie m  do iego pokoiów, gdzie 
m u w  5ciulub óciu minutach całą rzecz 
opowiedziałem. W estch n ął i przyznał 
żem miał przyczynę stracić g łow ę. Pro­
szę W .  X .  Mości o radę, rzekłem. Ja 
w  tym przypadku radzić nie mogę, trze­
ba tu b o w ie m , albo w i e l e ,  albo n i c  
nie zrobić.

Po tak rozsądnym w yro k u , w rócił 
do salonu, a ia w łożyw szy  futro na sie­
bie poiechałem do d o m u , gdzie 6 go­
dzin spokoynie spałem, tak mocna by­
ła  moia konstytucyia, że mi tego do­
zw oliła. Obudziłem się o 5tćy  zraua, 
zastanawiam się, co mi do czynienia po- 
zostaie, w i e l e  al boni c .  Nic,naturalnie 
odrzuciłem ; na wiele zatćm przygoto­
wać. się trzeba, to iest: B r a n i c k i e g o  
zabić, albo go przymusić, żeby mnie 
zabił, ieżeli mi zrobi ten honor i bić 
się ze mną będzie. Jeżeliby zaś chciał 
mnie zgryść i poiedynku nie przyiąf, 
natenczas nic mi nie pozostaie, iak zo­
stać zabóycą, azatóin bydz przygotowa­
nym zkatowskićy zginąć ręki.

Ustaliłem przedsięwzięcie Poiećfy- 
nek musiał bydź o 4 mile od W a r  sza- 
w y  , gdyż ióy starostwo na 4 mile na­
około się rozciągało, a ktoby się w tym 
okręgu poiedynkow ał, na tego kara 
śmierci spada; to maiąc na względzie 
napisałem bilet do B r a n i c k i e g o , . . k t ó ­
ry tu odpisuię:

6. Marca 1*66. o 5tóy zrana. , 
Obraziłeś mnie W P a n  Dubr. w czo- 

ray donrowolnie. Nie miałeś Pan ani 
przyczyny, ani prawa tak zemną postę­
pować. Mniemam zatćm, iż Panu iestem 
na przeszkodzie, i żebyś mnie chętnie 
z liczby żyiących w ym azał,  mogę i chcę 
Panu w tćm zadosyć uczynić. Bądź Pan 
tak łaskaw zaiechać po mnie , i na ta­
kie mieysce iechać, gaziebyś Pan po­
dług praw Polskich, gay mnie zabiiesz, 
karze nie u le g ł , i ia ieżeli mi Bóg po-, 
szczęści Pana zabić, wolnym b y ł  od Ka­
ry. Opinia którą o iego szlachetnych 
mam uczuciach, to m i wskazuie postę­
powanie.

Jestem z uszanowaniem iego nayniż- 
szym sługą.

C a s a n o y a .
List ten posłałem na pół godziny 

przededniem przez mego służącego, do 
zam ku, kazałem go samemu w ręczyć 
Hrabiemu, 1 czekać póki odpowiedzi nie 
otrzyma. W  poł godziny następuiącą 
odebrałem odpowiedź :

Przyimuię żądanie W P a n a , iednak 
bądz W P a n  tak łaskaw i wskaż mi go­
dzinę , w  którey iemu mam służyć.

Nayniższy sługa

B r  a n i c k i , 
Podkomorzy Roronnj;.

( Dokończenie nastąpi. J

R z e c z ,  r o z m a i t e .  •®Jm Reskryptem , którego brzmienie icst następi.
. . .  *3** :

Z  W i l n a .  —  W iad o m o  h i  ie st p o części F u - D o  H ra b ie go  W a l i c k i e g o  b y łe g o  P od sto le-
b lie zn o śr o ofiarach , iak ie  JW H ra b ia  W - l i c k i ,  g e  K o ro n n e g o .
F o d sto li K o r o n n y , p o c zy n ił d la  dobri. z a k ła d ó w  na- M in ister S p ra w  D u ch o w n y ch  i O św iecen ia  Na­
u k o w y ch  , i na eduhacy!« u b o g iey  m ło d zie ży . \ a y -  ro d o w e g o  d o n ió sł M nie o o fia ra c h , n ieied  loH rotnie
•aśn ieyszy C e sa rz  J e g o m o ść , c e n ijc  g o r liw o ść  te go  p rz e z  W Pana d la  d obra  n au k uczyn ion ych.
*Qęża ,  r a c z y ł  n a y m ilo ściw ićy  z a z z c z y u ć  g o  H ayw yż- D o n  la d u ijc  się z  u k on ten tow an iem  o  d o b i oczyn -
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*,yeh VTPuiia u c z y n k a c h , znam ionujących p ra w d z iw y
g o r l iw u ść  dla  d o b ra  p ow sze ch n eg o  , przyieranie  M i  
I e s t  ośw iadczyć  W P a u u  za  to szczególn ą  Moię p r z y ­
chylności.

N a  ory g in ale  w ła sn ą  rę k ą  Jego Im p eratorsh iey  
f t lo ś c i  p od p isa n o  t a b ;

A L E X  A N D E R .
P e t e r h o f f  dnia 22 C z e r w c a  1822.

Z  p o w o d u  tego r e s k r y p tu  , winniśmy , cho ć  p o  
l i ró tc e  , w y s z c z e g ó l n i  d a r y  i fun du sze  przez  JYV. 
W  a l i c  k i e g o  w  ró żn ych  datach poczynione.

i ) .  W  r o t  u 1808, zb ió r  s w ó j  v» m in era ły ,  k e n -  
e h y  , m orszczyzn^ i inne p rz y r o d z o n e  p ło d y  b o ga ty ,  
d o  gabinetu  C e sa rsk ie go  U n iw ersytetu  Vt ileńskiego 
o f ia ro w a ł .  Z b ió r  ten m iędzy innemi za w ie ra ,  r o z m a ­
ic ie  ro b io n e  f igury  z k ry s z ta łu  s z k la n e g o ,  se rp en ty ­
n y ,  ia sp is u ,  l a b r a d o r u ,  k r w a w o ik u  i innych kamieni. 
S a m y c h  odmian a g a t u , m iędzy  htórcm i iest  wiele  
w s c h o d n i c h ,  sz tu k  p rz e s z ło  100, z tych kilkadziesiąt 
i e s t  w  g u stow n e  ta ba hiery  w y r o b i o n y c h ,  a 13 tako­
w y c h  ta ba k ier  iest w  złoto  o p r a w n y c h ; bogata  reko- 
ie ś ć  od szp ad y  bry lan ta m i i topazam i w y s a d z o o a ,  
t r z y  sztuki rza dk ie  k o loru  c z o r w o n o g o ,  sztuka w i e l ­
k a  kamienia Oculus M u n d i , honeba z inorz austral  
n y c h  , z ł o t a  sz tu k  3 , s r e b r a  ro d zin n eg o  sz tu k  4, o ł o ­
w i u  c ze r w o n e g o  sztuk  l a  j w  liczb ie  kamieni znaydu- 
ją  się b e r y l e ,  t o p a z y ,  k r w a w n i k i ,  s z c r le  , c h a lce d o ­
n y  i t. d. W  osobnym  tran sp o rc ie  U n iw e rsy te t  o t r z y ­
m a ł  w ie le  p ięknych i rzadkich p oczęści  wschodnich 
» g a t ó w ,  o h ra z  M atki B o s k i ć y  z d a w n e y  m ozaik i  rzym ­
s k i e j  ,  tudzież  konchę M ya M ar g a r it i lc ra  , zp igk n em i 
w e w n ą t r z  w y ro s łe m i  czterm a p erła m i , dy iam en tów  
s u r o w y c h  c zy li  n ieszlifow anycb poczęści  do sk o n ale  
k r y s ta l iz o w a n y c h  sz tu k  ao , ru h i i ić w  o r i e n t a l n y c h  
s z l i fo w a n y c h  t o ,  s z m a ra g d ó w  >3 ,  chryzo irtów  6, op a ­
ł ó w  1 2 ,  szaf iró w  3 , tu rk u só w  5 , topaz B rezy liy sk i  
3 k o ń c ó w  ż ó ł t y ,  p o ś r o d k u  b i a ł y ,  konch i innych 
m o r s z c z y z n  sz tu k  p r z e s z ł o  80 0 ,  m iędzy in n e m i:  
O s tr e a  M a i le m .,  A r g o n a u ta  A r g o , T u r b o  acalaris ,  
H a liot is  I r is  i t. d, - iako też  Kilka g a tu n k ó w  ry b ,  
ż ó łw i ó w  m o r s k i c h ,  mumii  e g i p s k i e j ,  e c h in o w ,  asłe-

i innych roślinnych p ło d ó w  r m iędzy  k tó re m i 
s ł a w n y  orzech  M ald y w sk i.

2). W  r o k u  1806 tenże zb ió r  nowem i darami 
J W .  W a l i e  k.i e g o  zb o ga co n y  zosta ł .  S z a n o w n y  
t e n  mąż p rz y ią ł  na sohie  obow iązek  pom nażania  iego 
i  dop ełnien ia  w edle  okoliczności  i maiacyck się B u  
w s k a z a ć  d a lsz y ch  p o t r z e b  gabin etu .  J a k o ż ,  w ie rn y  
p r z y r z e o z e n iu  s w o i c m u ,  p r z y s ł a ł  w ty m  ro k u  liczny 
a h ió r  m u sz l i '  p r z e s z ło  2000 sztuk  za w icra ią cy .  D o  
t o g o  d o łą c z y ł  Inne ieszcze  ro zm aite  m o rszczy zn y  z 
r z ę d u  Z o o p h y tó w  , p ięć  dz io b ó w  r y b y  Squalus priscis 
ł  iednę c a łk o w itą  sz tuk ę  t e y ż e r y b y ,  nadto kilkana­
ście  s z tu k  rzadkich ,  świeżo o d k ry ty c h  N o rw c gsk ich  
m in e r a łó w .

3). W  r o k u  l £ i o  JVT. W  a 1 i c b i p o m n o ży ł  
Bnakomitą iuż l iczbę  d a ró w  nową ofiarą następulącc- 
m i  m in e ra łam i:  a) sz tuk a  p la ty n y  lauóy" i b itey  w ażą­
ca  fu n tó w  3 i 29 ł ó t ó w ,  b) C b r y a o p r a z u  z  K o s e-

m i t z  na  S  z t ą  a k u sztuk  3 , e) l itom argi c h ry zo p ro -  
zo w e g o  h o lo r u  z tegoż mieysca sztuka 1 ,  d) asbestu  
d rze w iaste go  sztuh 2, *) k r u s z c u  k o b a lto w e g o  sztuk  6  
i  t. d.

4). W  r o k u  18 13 ,  p r z y s ł a ł  z  P  c t e r s  b u r g a
w ic lk iey  i rzadhiey  piękności sz tuk ę  s iaih i k r y s ta l i ­
z o w a n e ;  na m a rg lu  s tw a rd n ia ły m  , oraz  dw ie  sz tu k i  
m a r g lu  s tw a rd n ia łeg o  z d e n d r y ta m i mszytemi,

5). W r o k u  1 8 1 7 ,  p r z y s ł a ł  z W a r s z a w y  
okazałą  sz tu k ę  c h ry z o p ra z u  z K o s c n i t z  w  S z l ą -  
s k u ,  kilkadziesiąt fun tów  ważącą i p o d o b n ć y żc  wag* 
sz tu k ę  agatu  w s t ę g o w e g o ,  agatke rubanee, z  U o c f i ­
l i  t z w  S a z o n  i 1.

6). W  r o k u  i8> 9, o f ia r o w a ł  J W ,  W a l i c k i  
a) dziesięć sz tu k  faiansu znaiom ogo p o d  n azw isk ie m : 
M ajolica de U rbino ,  -m alowania  s ła w n e g o  B a f a e la  
z U r b i n o ,  b) cz te ry  eztuki  z ło ta  z P e r u ,  c) tr z y  
K a w a łk i  o p a lu  sz lachetn ego z  W  ę g  i e r ,

7),, D o  bib liotehi u n iw e ts y te ck ić y  ofiarow ał do> 
5oo aztuk staroży tn y ch  m onet i m eda lów  , o raz  zb ió r  
pięknych  w y c isk ó w  siarczanych ,  w y o b ra ża ją c yc h  me­
dale  1 inne za b y tk i  starożytności w liczbie sztuk 2260,

8). W  r o k u  i8og dria  1 C z e r w c a  capiseąi s w o ­
im p rz e z n a c z y ł  wieczyście  ru b ł .  śr .  1,800 ro cznie  n a  
u trzy m an ie  i  e d u k a c y ią '8  u b o g ie y  m ło d z ie ż y ,  i opltz- 
tę t a k o w e ;  summ y, do  m aiątku  sw e g o  d z ied ziczn ego ,  
J e z i o r y ,  p rzy w ią za ł .

9). VV ro h u  18 19 ,  k u p i ł  w  mieście W i l n i e 1 
dom  m u ro w a n y  z o g r ó d k ie m ,  na pom iesze-cnie  k o n ­
w ik tu  p r z e z  się f u n d o w a n e g o ,  za summę 400O e t e r ,  
z ło .  i ta k o w y  dom  p o d  zawiadywanie.  U n iw e rsy te tu  
oddał.  N a  dole  mieści się w y g o d n ie  k o n w ih l  i go­
sp o d a rz  , k tó ry  u czn ió tT  sto łu ie  , na g ó rze  J W .  W a ­
l i c k i  w a r o w a ł  mieszkanie do życia  s w e g o ,  k tó re  
p o  śmierci ie go  ma się O  L  r  o  L U  na p o ż yte k  k on w ii- tu ,  ,

Z  K r a k o w a .  —  Pism o p e ry o d y czn e  k r a k o w ­
skie p o d  t y t u ł e m : P s z c ó ł k a  K r a k o w s k a ,  dla 
n icp rzew idzia uycb  okoliczności ,  z dniem 1. G ru d n ia  
ostatni ra z  w y s z ła .  T o w a r z y s z  P s z c z ó ł k i  K r a ­
k u s  n ied ozn a ł  tego l o s u ,  gdyż  i nadal  w y c h o d z ić  
b ę d z i e ,  a  na m ieysrc  tarntcy , d o ty c h c za s o w y  Kodak- 
tor K o n s t a n t y  M a j e r a  n o  w s k  i ,  zam ierza  w y ­
d a w a ć  w  oddzia łach co dw a tygodnie  n o w e  p ism o,,  
nie maines żadnego w p ły w u  na p o l i t y k ę ,  lec* p r z y ­
noszące icdyuie  za b a w ę  i p rzy iem n o ść  c zy te ln ik o m  , 
p od  ty t u łe m :  „ M u z a  N a d w i ś l a ń s k a . 11 O s n o ­
w ę  tego pisma stan ow ić  będą  w y b o r o w e  dzieła  d r a ­
m atyczne z teatrów f ran cusk ich  i n iem iec k ic h , tu ­
dzież orygin aln e  ; rom anse  i anegdoty.

Z ł r u s ś .  C zy ta m y  w ie d n e y  z tu te y sz y c h  gazet,  i ż  
p o d łu g  w yra ch o w an ia  p ew n eg o  A n g l i k a ,  fenig  dany 
na p o ż y c z k ę  w  czas ie  n arod zen ia  Jezusa  C h r y stu sa ,  
p r ż c z  p ow iększanie  kap ita łu  prowizyia-mi , u r ó s łb y  do 
ilości 48 ,o4t,3g2,6i0,208,5y5,527,463,26i, 822.3jo ,  07:
ta la r ó w .  Z r o b io n a  z tych pieniędzy kula  m iałaby bli- 
sk u  18 2 70 4  mil  ś r e d n i c y ,  a aa.em  b y ł a b y  w iększa  
od w szystk ich  znanych planet.  Ziemia  g d yby  cała  
b y ła  z ło tem  o b ł o ż o n a ,  nie w y stare &y łaby  nawet na 
38 minut p ro w iz y i  od  tok og ro m n eg o  k apitału .

Uedakcyia F. K r a t t e r a ,  —  Drukiem J. P U l  crar.


